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Szkółka 


Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy: 


H.eszimo. — Niedziela dwudziesta czwarta po Zielonych Świątkach, dnia 30. Pażdziernika 1853* 
ODBDOJDABDOAAAGJDAGDOJDAOJDJAJD0DOOAO AQODJOAJAJDAJADOAJDDDAOOJGWODROGO 


Bieligia. 


Jak przyjmować dobrodziejstwa. 

Jak dla jednych jest powinnością da- 
wać, tak dla drugich jest obowiązkiem 
umieć przyjmować, to jest: bez upodle- 
nia i bez pychy, ale z wdzięcznością i 
miłością. — Ubóstwo samo przez się 
nie jest hańbą, jak to w nowszych cza- 
sach wymyślono; Pan Jezus powiedział : 
iż zawsze będą ubodzy między nami, 
i zostawia ich w istocie, aby dać jednym 
zasługę miłosierdzia, drugim zasługę 
cierpienia i wdzięczności; ale prawdziwą 
hańbą jest zostać dłużnym sercem, jestto 
nienawidzić tych, co nam dobrze czynią. 
Serca małe i ciasne nie znają wdzięcz- 
ności, odebrane dobrodziejstwa im ciężą, 
obudzają w nich jakąś niechęć icierpkość 
przeciw tym właśnie, którzy im najwię- 
cój świadczyli. Zebracy nasi prosząc 
o jałmużnę, zwykli mówić: „do Opa- 
trzności!* — Jest w tóm myśl bardzo 
piękna, albowiem Bóg dając jednym więk- 
sze zasoby majątku talentów, znacze 
nia, uczynił ich szafarzami swojćj hoj- 
ności, i tak w istocie sama Opatrzność 
Boska udziela swych darów każdemu 
potrzebującemu, przez. ręce drugiego 


człowieka. W tém przekonaniu przyj- 
mują każdy datek, czy to mały, czy 
wielki, z miłością i prostotą, dziękują 
Bogu, dziękują Dobroczyńcy, i nie czo- 
ją się bynajmnićj upokorzeni, albowiem 
nie jest wstydem przyjmować od Boga 
swojego, który nam dał wszystko. 
Jakżeż oni wyżćj stoją w swćj prosto- 
cie od tych pysznych ubogich, którzy 
nie wstydzą się prosić, naprzykrzać, 
przyjmować dobrodziejstwa, na złe je 
używać; ale wstydzą się być wdzię- 
cznymi, i czują jakąś potrzebę zemszcze- 
nia się nad tymi, którzy ich wsparli. — 
Uważać można, iż ci są najmnićj wdzię- 
czni, którzy najbardzićj naprzykrzeni 
w prośbie; nic ich wtedy nie kosztuje, 
ani upokorzenie się, ani wyłuszczenie 
swćj nędzy, ani obietnice obłudne, — 
ale kiedy już otrzymali to, “0 co proszą, 
wtedy co innego, duma zajmuje miejsce 
pokory, pogarda, podchlebstwo, i nie 
mówię tu jedynie o żebrakach w łach- 
manach, ale o tych wszystkich, co ja- 
kićj pomocy i przysługi potrzebują, ten 
protekcyi, ów urzędu, tamten pożyczenia 
pieniędzy itp. 

Pewien młody człowiek, sierota, zo: 
stał przytulony przez zamożniejszą ro- 
dzinę,' do szkół oddany, późnićj na aka- 
demią, wakacye w domu jéj przepędzał, 
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naukę, utrzymanie, nadzieje przyszłości, 
wszystko jéj był winien, nabrał poloru, 
wiadomości, ałe nic mu na dobre nie 
wyszło, bo serce zostało zimne, wsty- 
dził się kochać tych, co mu dobrze czy- 
-nili, wdzięczność uważał za największe 
upodlenie, ale nie wstydził się przemar= 


nować, przehulać p:eniędzy dostarcza- 


nych mu na nauki, coraz więcćj ich wy- 
magać; obgadywać swoich dobrodziejów, 
- Azawodzić sich: starania i nakłady, pu- 
szczając się na: gnuśne i rozpustne ży- 
cie, a na wszystko znajdował wymów- 
kę w tém, że nikogo: do kochania nie 
miał. `: 

Dziwnćm. jest, że: dobroczyńca przys 
wiązuje się, zazwyczaj do tego, które= 
mu, dobrze uczynił, kocha go jako pa- 
miątkę błogićj chwili dobrego: uczynku: 
a ten, Go. odebrał dobrodziejstwo, chciał- 
by jak najprędzćj, zrzucjćrz siebie: ów 
ciężar. wdzięczności, i myślii, że wyżćój 
stanie, w. oczach swoich-i ludzi, kiedy: 
0, nim. zapomni; -0, wtedy dopiera: pra=: 

. wdziwie , dłużnym zostanie, kiedy: nic: 
w. sercu. NA. Odpłacenie: «dobrodziejstwa 
znaleść. nie. potrafi:. idei. Dea 

Pycha, wszystko gubi, a;to nieszczęe 
ście, żę. jest, zawsze. ślepa, wynosi się: 
tam, gdzie niepotrzeba;-przechwala z te= 
g0,. 0 czómby milczeć: powinna;: wstym 
dzi się; to, robić. 60: jest chwalebne; i: 
nie. „widzi, że przyjmowanie dobrodziej: 
stwa jakiego; nie.upadla,sale:tylko. nies 
wdzięczność hańbę przynoskho: eros 

„Wstydzisz się, żeś tyle dobrodziejstw: 
wien temu, człowiekowi, a więc:ko=. 
chaj g0; więcćj mu dać nie możesz, bo: 
wszakże, i. Ban, Bóg, który: nam wszyr 
stko daje, tylko daru serca;od nas'wyż. 
maga.: Kto nieskocha;, ten-zawsze dtu- 
żnym, zostąnie;, chociażby, i. co do gto> 
sza,. pieniędzmi się: wypłacił; bo któż 
miłosierdzie opłaci? tę dzę, którą nad 


nami wylali; to staranie, tę pociechę, 
którą nam wyświadczono. 
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Gospodarstwo domowe. 


O chorobach zaraźliwych bydła 
rogatego w ogólności. 
(Ciąg dalszy.) 
Mozdział WE. i 
Zaraza karbunkułowa. . 


Ponieważ nabrzmiałości, czyli guzy, 
tak zwane karbunkuły, pokazujące się 
na różnych częściach ciała zwierzęcia. 
są tylko przypadłością poprzedzającćj 
zarazy, i o tych guzach już w Rozdziale 
o'zarazie śledziony obszernie traktowa- 
no, zatóm czyteluików do tegoż Roz- 
działu odsyłamy. (CBI yon 


Rozdział WIE, | sze 

: isi bs rog MUaraza płuc, wyn ioe 
: Jest to bardzo: złośliwa, "także: do 
zaraźliwych nałeżąea choroba, która'cza- 
sami wielkie zrządza wtrzodach szkody: 
W początku tćj choroby” stoi zwierzę 
smętne, słabe; szeroko stawia przednie: 
nogi; tało iż łopatki 'i łokcie od piersi: 
na zewnątrz: sięswracają; główę'na dół 
'zwiesza, Oczy ma' zasępiałe; łzawe, 
sierść! na nićm się jeży, oddech ma*kvóż 
tki i jękliwy ; moćno robi bokami inoz= ` 
drzami. Kiedy niekiedy: odzywa” się 
przytłumiony, boleśny i ciężki” kaszelę 
szczególnićj rano gdy pije, albo też gdy 
zoboryswychodzi. Bosyć jeszcze wciąż 
okazuje: chęci do jadła, lubo coraz mniój 
zeżuwa: Krowy dojne mnićj dają mle 
ka, które jest rzadkie i prędko się zsiada; 
Ziipostępem: choroby: pomuaża się kat 
słanie; które corazcjest krótsze, guższe 
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i coraz bardziej tłumione. Chęć do ja- 
dła, przeżuwanie i-wydzielanie się mle- 
ka, ustają zupełnie, bydlę staje z wy- 
ciągnioną: iiaprzód głową i szyją, od- 
dech jego coraz jest cięższy, z widocze 
ńćmt poruszańiem się żeber i słabiźńi; 
nozdrze za każdóm odetchnięciem mo- 
cno się rozszerzają, Ż oczu i nozdrzy 
płynie gęsty:śluz, pije mało bardzo kró- 
tkiemi lykami, którym kaszel przeszka- 
dza:i je przerywa. Bydlę, chudnie wi- 
docznie; coraz : bardzićj. słabieje, wreż 
szcie dostaje biegunki, potóm już pra- 
wie. ciągle leży, wstawać nie możę i 
po S do 14 dniach choroby w duszności 
- Najwydathniejsze znaki elioroby po- 
strzegać się dają w jamie. piersiowój 
trupa. Rózciąwszy piersi, a A 
__sięzdarza, że bardzo dużo płynie z nich 
AUREA w którój płyty miej więć. 
cćj żółtawych kłaczków-i tlostawych 
błonek. "Takąż' grubą błoną powleczo- 
ne są płuca, które jedną lub obudwoma 
stronami do żeber są przyrosłe. Sanie 
pilica w częśći lub cało są stwardniałe, 
mocno: nabrzmiałe, ciężkie, tak iż nie- 
kiedy 40 do 60 funtów ważą, kiedy 
tymczasem zdrowych waga ledwo 4 do 
5 funtów wynosi. Rozciąwszy tak stwar- 


diiałą część pluc, widzieć się takowe: 
dają jakby marmurkowate. gdyż Ciemno-- 


czerwoną ich massę przeplatają Żołte,) 
dłustawe Żyłki, w rozmaitych kierun-. 


kach; podobnaż gruba błona okrywa. 


płuca po wierzchu. 


Chorobę tę leczyć trzeba, wcześnie * 
i przezornie, jeżeli się nie zechce wy». 


stawiać na zgubę większćj części <tnzo= 


dy. Najdzielniejszym: ta: jest< środkiem: 
obfite upuszczenie krwi i danie zawłos” 
` ki po obu bokach<piersi.. Skoro więc < 
„płuc zachoruje,- 


bydlę: jakie na Zara: 16- zaęł i 
-upuścić mu trzeba 3 do 4 kwart krwi 


P dać pó” OKU stróiačh“ piersi,” gd 4 dö 
stopy długićj zawłócć, które 6dWil 

trzeba terpertytówyń olejem. Wewnątrz 
dawać co $ lub 4 godziny pó f łócie 
saletry i pó 6 łótów sól glauberskiej 
dópóty, aż: obrzedni gńój odchodzić z4 
cznie. 'Przytóm chore bydlę trzymać 
w oborze albo paść w bliskości ná“ pa 
stwisku, aby daleko chodzić nie potrze- 
bowało; gdyby deszcz mial padać, pód 
dach je sprowadzać należy. "Na paszę 
w oborze dawać trawę, liści6 kapusty 
it. pi, za napój czystą wodę, dó' któż 
rój na Każde wiadro przydawać po dwie 


dö trzech łyżek kwasu siatczanego, DOL 


brze jest utrzymywać bydlę podczaś tej 
kuracyi jak najeieplćj, przykrywać je 
wełnianą derą i nacierać słómą lüb 
SROŁUDEY EEREN E E 0000 

Jeżeli pó 2. lub'3. dniach oddech nie 
zwolieje. i dźlój tak satió jak w póz 
eżątkich jest trudny, upuścić trzeba kiwi 
powtórnie takąż samą ilość. Śżczegółc 
nićj baczyć trzeba na to, aby zawłoki 
mócńe nabrzmiały: i następnie rópiały ; 
gdyby się to nie okazywało po 4 Tub 
6. dniach, odwilżyć je ña nowo drażnią- 
cemi środkami, jako to: 4 łótami terpen- 
tynowego olejku z 1 łótem sproszko- 
wanych much'hiszpańskich zniieszanym. 
Jeżeliky się polepsżyłó, zaprzestać da= 
wama soli, a natomiast dawać dwa ra- 
zy na dzień, przez 3 do 4.dni, odwar 


Z piołunu, korzenia goryczki czerwo- 


nej, bobownika czyli trojlistu, każdego 
po łócie, salmiaku 2 łóty i pół BE: 


„Wody; Zawłoki codzień poruszać a po 


Zab 3. tygodniach całkiem odjąć. W 
miarę jak bydlęcwracać będzie do zdro- 


"wia, można je wypędzać na blizkie pa- 
stwisko i, dawać karń zwyczajną. 
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mocno wzmoże, przeto pilnie zapobiegać | 


jéj trzeba, gdy się, okaże w oborze na 
niektórych sztukach. bydląt. _Najsku- 
teczniejszym środkiem zaradczym są za- 
włoki; skoro się więc objawi ta cho- 
roba w trzodzie ną kilka lub nawet na 
jednćj tylko sztuce bydła, dać trzeba 
natychmiast w wyżćj opisany sposób za- 
włoki wszystkim sztukom, bez wyjątku, 
choćby tóż najzdrowszym, i pilnować, 
aby też zawłoki jak najprędzćj i jak 
najmoenićj ropieć zaczęły. Dla przy- 
śpieszenia tego skutku, odwilżać je trze- 
ba często olejkiem terpentynowym, al- 
bo tóż okładać korzeniem czarnćj cie- 
mierzycy, w occie umoczonym; te Za- 
włoki pozostawić na bydle przez 3 do 
4 tygodni, albo tak długo, aż przez kil- 
ka tygodni żaden się ślad choroby w trzo- 
dzie nie okaże. 
trzodzie lub pojedyńczym sztukom za- 
graża niebezpieczeństwo napadu téj cho- 
roby, paść je trzeba w blizkości obory, 
chronić od wysilenia w chodzie lub w pra- 
cy, nie wystawiać na odległe pochody, 
chronić także od słoty i przykrego po- 


wietrza. 
SED 


Przez cały czas, gdy 


Rozmaitości, 


Sultan A murat był takim przyjacie- 
lem psów, iż ich 40,000 do samego po- 
lowania trzymał, z których każdy zło- 
tym naszyjnikiem był przyozdobiony. 


Anglik, nazwiskiem Campbell, ob- 
rachował, iż człowiek, który lat 40 li- 
czy, przez codzienne golenie traci czas 
do nauczenia się siedmiu języków. 


Zbrojownia w Hamburgu. ma roz- 
maite osobliwości, jako to: 4 miecze, 
któremi znany rozbójnik morski § tur t- 
gebecher i jego spólnicy straconymi 
zostali; mały statek rybacki, z trze- 
ma wiosłami, 30 stóp długi, na którym 
roku 1615 trzech śmiałków z Anglii do 
Hamburga się puściło i zakład około 
1000 talarów wygrało, 0 czóm napis 
świadczy; dwa pozłacane działa, 
które jakiś kupiec za 12,000 tal. miał 
dać w żastaw Radzie; także niektóre 
śkórzaneiołowiane działa, wiel- 
kie kirysy i starożytne bronie. 
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Nakładem i czcionkami Ernesta Giinthera w Lesznie wyszła (i po wszystkich księ- 


garniach jest do nabycia) książka do nabożeństwa, pod tytułem: 
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czyli: 


NABOŻEŃSTWO 


tudzież 


na RB 
święta uroczyste, brackie, lub z odpustami połączone, w ciągu roku kościelnego; 


o Modlit 
przy przyjęciu Sakramentów świętych i w czasie szczególnych potrzeb; 
i ułożone "Ls 
x 7 przez ks, Hi. U. 
Cena: Na zwyczajnym papierze 12 śgr.; na pięknym papierze 20 śgr. 


Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lestnie.- (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie) 


